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T  . ił  ymotej *) zawiedziony w oczekiwaniach 
Swoich wzglądem ocalenia Rusi, słabą na­
wet w Księciu Ostrogskim pokładając na­
s i e j ę ,  bierze córkę i po czułem pożegna­
niu z przyjaciółmi, tajemnie prawie ucho­
dzi ze Lwowa. Nie czując się być dość 
silnym do piastowania w słabych rękach 
swoich losu ruskiego kraju i kościoła, udaje 
Slę w niedostępne pieczary Beskidów i tam 
^aniyśla pustelnicze życie prowadzić. Nikt-, 
ny nie poznał namiętnego, burzliwego nie­
gdyś Tymoteja, w teraźniejszym mieszkań- 
Cu Beskidów. Górale u podnóża skały w y­
b a w ili mu chatę i tam ón mieszka, żywiąc 

tćm , czem go ci poczciwi ludzie za­
silają. W e  Lwowie zostawił cały prze­
pych Włady ki swego obrządku , wszelką 
okazałość potomka Książąt ruskich, zosta­
wił namiętności dawne , a nawet wspo­
mnienia czynów przeszłyeh, tu przyniósł 
z s°bą tylko przywiązanie do córki i serce 
dla niej oddychające. Teraźniejszy Tymotćj 

yłto potok, który już szumieć przestał i je­
szcze tylko mrucząc upływał cicho po ka­
mykach.

Co go jednak najdotkliwiej bolało, to 
0s córki, że dla niego tak od świata, któ-

)  Osoba tego W ła dyk i jest zm yślona, jakeśm y w  ośw iad- 
c ieniu  um icszczonem  w  Nrze R oz. pow iedzieli.

(P rzy p . R ed .)

rego ozdobą b y ła , odosobnić się musiała. 
»Fteodoro! jakże cierpię na tern* rzekł raz 
do n ie j , »ie w skałach tych musisz wdzię­
ków tyle, tyle doskonałości zagrzebać; 
przeklinam teraz tę chwilę, kiedym cię 
wziął tu z sobą ; przeznaczona jaśnieć na 
dworach Książąt, więdniejesz tu jak kwiat 
polny pozbawiony miłych słońca pro­
mieni.*

»Nie, ojcze« odpowiedziała Fteodora, 
całując rękę jego i oblewając ją łzami, 
»nie! niesłusznie sądzisz tak o mnie. Przy 
tobie tylko jest dla mnie świetność dworu 
przyjemną, bez ciebie sale Monarchów 
pustynią. Przeznaczeniem córki jest pie­
lęgnować starość o j c a , wypełniwszy to 
święte przeznaczenie najszczęśliwszą zo­
stanę. Dotąd sposobności nie miałam ża­
dnej dla ciebie uczynić ofiary, lecz teraz

Jiozw ól, bym to nagrodziła sowicie, czego 
os mi jeszcze uczynić nie dozwolił.* To 

m ówiąc, lekka jak wiewiórka Karpalów 
wbiegła do chaty i powróciła z koszykiem 
świeżych malin. »Nazbierałam icli ojcze 
dla ciebie* rzekła, »wiem, że lubisz, ten 
o w o c ,  pożywaj i w objęciu córki twojej 
zapomniej o przeszłości ; nie wszystko je­
szcze utraciłeś, kiedy ci córka zoslała. 
I tu jest nasza rodzinna kraina, patrz tam 
na górze dymiącej się w mgle wieczora 
mają znajdować się słupy, które Książę 
Leon pradziad matki mojej, na znak granic 
swoich wbić kazał. *) I tu oddychamy nu- 
łem powietrzem ruskiem.*

*) Historycznie.

)(



—  362

Przestała m ó w ić ,  zasiedli do jedze­
nia malin, stary Władyka przycisnął córkę 
do siebie i zgrzybiałą twarz swoję oblał 
łzami, których nie znał w szczęściu i w z ło ­
cistych gmachach swoich. Nieszczęście 
dopiero uczy płakać człowieka , a jednak 
lituję się nad Lym, który żadnej łzy nie 
uronił.

W ieczór  szanując zachód słońca ci­
chością, melancholijne cienie rozlewał po 
okolicznych przedmiotach, zieloność drzew 
przybrała pewny smętny kolor, ptaki prze­
stały świergotać po gałęziach sosen i ja­
łowcu i tylko dumny król ptaków wzbija­
jąc się nad wierzchołki gór szelestem skrzy­
deł swoich drzymiąee poruszał powietrze 
i powszechną przerywał ciszę. Fteodora mi­
mowolnie obrazy tcmi dotknięta westchnę­
ła, lecz raz tylko, by ojciec westchnienia 
ej nie usłyszał. Wkrótce jednak pomiar- 
cowawszy się rzekła: »Ach! jak mi tu
u b o , jak przyjemnie ; jak miło siedzieć 

tu razem z tobą ojcze i razem napawać się 
temi cudami tak wielkiej w Karpatach 
natury.»

— »Nieszczęśłiwa ! i ty utraciłaś wszy­
stko we Lwowie. Twój niewierny W ła ­
d y s ła w ,.—

—  »Ach! o jc z e ,  nie wspominaj mi
0 nim , nie roskrwawiaj serca, które czas 
zagoił już cokolwiek. Smutno i jednostaj­
nie było mu przy jego Fteodorze i opuścił 
ją dla zwiedzenia świata. Może inny, go­
dniejszy si< bie znalazł przedmiot, może 
zginął na wojnie, wezwany hasłem honoru. 
Jeźli lak jest, w obu przypadkach zginął 
dla mnie na wieki.« Raz jeszcze westchnęła
1 piękne oko sw'oje utopiła w promieniu 

'  ostatnim zupełnie już prawie ukrytego
słońca. Poczćm  odeszli do chaty w celu 
udania się na spoczynek.

Pogodny wieczór by ł burzliwej nocy 
poprzednikiem. Zaciemniło się niebo gę- 
slemi chmurami, huknęły gromy stokrotnie 
przez echa gór powtórzone i deszcz lunął 
nawalny. Trzeszczały rosnące przy chacie 
stare sosny uginane przemocą upartego 
wiatru. Z trwogą wyglądała Fteodora koń­
ca burz}’, na walkę żywiołów bowiem nie 
była przywykłą patrzeć tak z bliska. Z pa-

łającćm okiem poglądał Władyka na roz­
ogniony widnokrąg i na rozgniewaną na­
turę, w tern piorun uderzywszy w  pobli­
skie drzew o, roztrzaskał i zapalił je- "J" 
»Boie ! jakżeś straszny w twym gniewie 
za wołał uniesiony, a oraz przerażony W ła­
dyka, »Że jesteś, poznaję to po grotnaćn
twoich! Oby p a d ł « D o m y ś l a ł a  się
Fteodora dalszych wyrazów starca i uści­
skami przerwała mu już na ustach będą^e 
przekleństwo. »Nie przeklinaj ich ojcze** 
rzekła głosem pojednawczym, przebaczać 
jest świętą powinnością człowieka i nal* 
piękniejszą ^ego cnotą.« —

—  Tak, masz słuszność^ odrzekł sta­
rzec z westchnieniem. ^Przebaczenia ka­
żdy człowiek potrzebuje, i Król natron)p 
i najlichszy z jego poddanych, który że­
brząc czołga się pod bramami jego Pa‘ 
łacu.« Dotknięty jakiemiś niemiłemi wspo­
mnieniami zamilkł, zadrzał i zadumał się- 
Milczenie nastąpiło W chacie i słychać b)*° 
wyraźnie każde uderzenie grom u, każdy 
poświst wiatru.

—• » A  słowo stało sie ciałem /« 2 p° 
korą modliła się Fteodora. —  »Co za r>oc 
okropna!« rzekła po chwili, »nieszczęsl 
wy, kogo burza w polu zastała inapróżu^ 
przytułku gdzie wygląda. Jak w tej chwi 
szczęśliwą się być czuję w ustronnćj sp° '  
kojnej chacie , zdaje się, że gromy na^e 
szanują córkę przy boku ojca.« —

—  »Tak, ta miłość dzieci ku rodzicom 
i rodziców ku dzieciom utrzymuje vVie' 
cznem ogniwem świat ca ły ,  zerwićj ieri 
łańcuch , a świata nie będzie.«

Ledwie to wyrzekł Władyka, g<ty ,1 
tent konia usłyszano za drzwiami. __ 
kto mieszka w tćj ehacie« wołał g ł°s nl? 
znajomego przybysza, m iech  nie odma^m 
przytułku zabłąkanemu rycerzowi, W aca 
jącemu do ojczyzny swojćj.« ,

—- »Ach o jc z e ! Co za głos słyszę 
zawołała Fteodora, »czyli umarli pr 
wiają, czyli niewierni powracają na . Q 
poprawy. Jeźli się mylę, głosto nl0le” a
Władysława !« Zarumienioną, cała drzą_
stanęła przed ojcem i czekała r o s k a z u .  
»Ktokolwiek jest lam« mruknął Tyu1®  ̂
ponuro, wniech wniejdzie, stary W ia 1}
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*>ifc wyrżekł się jeszcze gościnnością I Jo- 
jtośniejszym rzekł głosem: »W niejdź za­

tk an y  podróżny, uboga chata moja otwo- 
1 in ci stoi, wypoczywaj i posil się, czćm 
■*̂ dg pobłogosławił, jesteś bowićm na zie- 
f11* > gdzii gościnność w rzędzie Bogów 

-t»dziono.« »1) Gdy to m ów ił,  otworzyły 
Slę drzwi i wszedł przemokły, szćrolum 
płaszczem obwinięty mężczyzna. Pojrza- 
VVszy przy zabłysku ci°mnej lampy na twa- 

mieszkańców chaty, zawołał: »Swięty 
'anisławie! gdzież jestem ! jakiż traf spro- 

^adza mnie tutaj, gdzie niespodziewałem 
znaleść tak drogich sercu mojemu osób. 

~Teodoro! Tymoteju ! śpieszyłem do was 
a° 1 iiow a , a ja was tutaj znajduję, u krań­
ców Rusi, jak mścieielów niestałości mo- 
i®j-“ I rzucił się w objęcie Fteodory; ta 

długo wzbraniając się walczącym wje’j 
piersiach uczuciom, uległa wpływowi obu- 
' ‘ onej miłości i do łona swojego przyci­
nając kochanka, którego już za utfaco- 
ftego miała, oblała lice swoje łzami unie- 
Slenia. Całą moc zgrzybiałego wieku aa- 
fęźfijąc odtrącił starzec rycerza od córki 
* ’’zekł piorunującym głosem: »Niewierny 

'iadysławie, czy raz jeszcze przybywasz 
Ł fcwinną niepokoić dziewczynę!? Szanuj 
^bronienie nieszczęścia, miej litość nad 
biednym starcem i nic wydzieraj mu lego 
°statniego skarbu, który mu jeszcze na 

ziemi pozostał. Czy słyszysz, jak gro- 
buczą na około, jak żywioły toczą wal- 

** zacięte? D rz jj !  len, co te ognie zapala 
f chmurach, te zdroje zawiesił na szczy­

tach gór i ciska je, jak bryłki śniegu w prze­
paście , ten zważjl na szali słuszności łzę 
każdą nieszczęśliwej me; córki, a milijony 
lch od czasu niebytności twojej walała. 
I)rz y j , gdy ci przyjdzie za każdą łzę jej 
1 Jpowiedzieć z osobna... Spokojną była, 
Po co powtórnie przybywasz rozdzierać 
jej serce? Umarłą dla ciebie, dla świata, 
dla wszystkich oprócz mnie , po co przy­
chodzisz wskrzeszać do ż jc ia ,  by powtór­
nie umierała?.« —

Przychodzę błagać o przebaczenie, lub 
^kftpać przy nogach mej lubej Fttodory«

)  W  dawuej IVIitologif riow iausbirj R aóogost Bogiem b y ł 
gościoŁ oict.

odpowiedział rozrzewniony Władysław. 
» Je źli mi nje przebaczy, w pieczarach skał 
tych skończę nieszczęsny mój żywot, a cia­
ło  moje wystawię na pastwę ptakom dra­
pieżnym. Lekkomyślnością powodowany 
upuściłem Lwów i moję drogą Fteodorę, 
chciałem świat przejrzeć, chciałem poznać 
lu dz i , zasłużyć na sławę i w podróż się 
udałem. Lecz czy 1 na lekkim okręcie 
przesuwałem się po ruchomych źwićrcia- 
dłach Oceanu, czyli na wiernym stępa ku 
moim przebywałem straszliwe wąwozy 
Sierry - Nowady, czyli z Maurami walczy­
łem w Granadzie, czyli nareszcie czyniąc 
z Malborgu wycieczki z Krzyżakami, nie­
wiernych gromiłem Litwinów i napadałem 
ich niedostępne bagniska, obraz opuszczo­
nej kochanki, jak widmo zemsty, siał mi 
zawsze przed oczyma i gorzej od śmierci 
przerażał w spokoju i bitwie. Postanowił­
em więc zatrzeć błąd mojej młodości, opu­
ściłem sztandary krzyża i udałem s’ ę na 
powrót do Lwowa, by  od was przebacze­
nie pozyskać. Los pierwej , jak się spo­
dziewałem , zaprowadził mnie do celu ży­
czeń moich i oto widzicie mię u.nog wa­
szych, którego jednem słowem lub uszczę­
śliwić , lub na wieki zgubić możecie.«

Fteodora już za pierwszym rzutem oka 
na kochanka przebaczała mu wszystko, 
szło jeszcze o Tymoleja, lecz ten mógłże 
dłużej gniewać się rozbrojony pokorą pol­
skiego rycerza, i ułagodzony córki swej 
szczęściem , jaśniejacem w pięknych jej 
oczach. Przebaczył i dobrotliwie uściskał 
"Władysława.

Noc cała zeszła na wzajemnych opo­
wiadaniach i oświadczeniach, kochanko­
wie albowiem tyle sobie mieli do powie­
dz* nia , że dwóch nocy byłoby za ma!o 
do objęcia całej treści ich rozmów, baj 
uciech zaczął się dla F teodory , przy ko­
chanku o wszystkióm zapomniała, o ojczy­
źnie i o I w ow ie , i tylko jedna jeszcze 
okoliczność niepokoiła tak ją , jak i W ła ­
dysława , ie  T jm otej odkładał .spełnienie 
ich życzeń do czasu, póki wojenne roz­
ruchy i ie ustaną na Rusi. Nie chciał także 
teraźniejszego schronienia swmego opuścić, 
co tym razem nie cieszyło Ftcodory. Nie­



szczęśliwy albowiem ukrywa chętnie jeste­
stwo swoje przed ludźmi , ale szczęśliwy 
radby je wszystkim wyjawił, a podobnie 
szczęśliwą była w tćj chwili córka Władykt.

Tymotej przez .Władysława pojedna­
ny nareszcie z Królem polskim, którego 
dobrotliwość i cnoty w jasnem mu tenże 
■wystawił świetle, z ezasem ułagodził p o ­
niekąd surowe sasady swoje. Sam przy 
ołtarzu, wystaw onyin w skale Beskidu, 
połączywszy Fteodorę z Władysławem, 
przeniósł się z nimi w ulubione mu zawsze 
mury Lwowa. Zaszczytnie od  przebywa­
jącego jeszcze na Rusi Kazimierza przy­
jęty, wezwany do tajnej jego rady, w przy­
jaźń zamienił dawną niechęć, i żył szczę­
śliwie na łonie dzieci i wnuków. “Gdy przy­
by ł do L w ow a, już dawnych drewnianych 
zamków nie było na górach piasczystyeh, 
lecz nowe murowane powstały, stające się 
miasta ozdobą.*) Czy Tymotej był jeszcze 
kiedy w lochach podziemnych dawnego 
zamczyska, czy ocalił schowane tam skar­
by, lub czyli kto uprzedził go wtem pod­
czas niebytności jego ,  o tem milczy tra- 
dyeyja, głębokie jednak zawsze względem 
tej rzeczy zachowywał milczenie. Żył dłu­
go jeszcze i utnarł Do'golSojrrie i przykładnie.

Stanisław Jaszowski.

BOŚNIJĄ, R ASCII A I HERCEGOWINA,
• Dokońcunii;.)

Z b oża sieją najwięcćj w obwodach Gra- 
dasacz, Sebremk, Petrawacz w Kroacyi, 
Tulza wlsworniku i'w Rascija, Zwyczajne 
zboże jest pszenica i jęczm ień , którego 
najwięcej diakoni używają; sieją także ku­
ku,ryzę, lecz niewiele. Żyto i owies udaje 
się najpiękniej, ale rzadko gdzie sieją je ­
dno i drugie. Prawie wszędzie wystarczają 
zbiory nad własne potrzeby; być jednak 
m p że , iż dla tego nie tyle sieją zboża, 
ileby siać go można, że dziesięcina z niego 
jest bardzo uciążliwa, W  Hercegowinie 
wszakże suchy grunt nie jest dogodny dla 
ŹDoża, często więc tameczni mieszkańcy

®)  Historycznie.

nabywają go z pogranicznych obwodoW 
Bośnii.

Chleba bardzo mało wypiekają w t )®  
kraju ; robią za to placki ze zboża zwane 
Mamelika, do których mąka bardzo g1’**.,? 
jest mielona, tak, że na chleb użyćby leJ 
nie można. Porządnych młynów nie mas2 
z powodu tego nigdzie; te , które się 
znajdują, nie byłyby wstanie dostarczy 
dla wojska, mąki na chleb potrzebne].

Kraj ten wydaje mnóstwo owocom- 
Można tam znaleść całe lasy zarosłe jabłon­
kami, gruszkami, śliwkami, e z e r e ś n i a n J b  
leszczyną, kasztanami. Mieszkańcy ma*° 
z tych ow oców  korzystają. Z śliwek 1’ob’ ł  
Bośniacy chrześcijanie, p e w i e n  rodzaj na­
poju , który przez wyrobienie nabiera snia-
ku do wina bardzo podobnego; robią z ,łlC
także i śliwowicę. Z g r u s z e k  r o b i ą  smaczny
i przyjemny napój, nazwany u nieb Pekmes- 
Kasztanami świnie wykarmiają. M elo»°w 
mają aż do zbytku; w wielu stronach r0' 
sną i morwy, ale dotąd nikt nie pomys,a
0 zaprowadzeniu jedwabników. Najob(i|Sz.e
1 najpiękniejsze owoce rodzą się w oko*1' 
cych Banialuki, Derbentu, Doboj, MagWi 
Teszain , Jaicza i Gradaszaczu.

Roślin strączkowych bardzo wiele ople­
wiają w Bośnii. Whinice są tylko w wyż­
szej czyli w poludniowćj Bośnii, w P° 
nocnej już nie tyle. Lubo ziemia jest bar­
dzo d o  tego usposobiona, klima jedna* 
jest za wilgotne , aby winogrona dostate­
cznie dojrzewać mogły, co stąd pochodź’ ; 
że zbyt wielkie są lasy, które-by przetrzeb*0 
znacznie wypadało , al>y tę wilgoć umniej­
szyć. Nie masz wątpliwości, że wirmlC* 
w Rascii wydawałyby bardzo dobre Wina* 
to jakie dziś zbierają , jest mocne i r° z’ 
grzewające , ale że oprócz powyżs«ej Przf ‘  
szkody , nie umieją także z nim się 
chodzić ,  trzeba więc pić je m łode , b? 
do zachowania nie jest przydatne,t , . ł I J ( my 1 m
lepsze wina zbierają w Mostar i w ’-'0' 
basar. W  okolicaeb Zworniku i Nowibasar 
uprawiają dużo lnu i tytoniu.

... G ó r y , a mianowicie w północne] 
i wschodniej Bośnii, pokryte są n i e p r z e -  

hytemi prawie lasami. S ą  t a k i e  dotąd oko­
lice lasów , w których siekiera jeszcze » ie
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postała; zwyczajne gatunki drzewa, są: 
dąb, buczyna, jodła, sosna, brzost i lipa. 
Najwięcej drzewa gnije bez użytku na pniu, 
bo tyle tylko ścinają, ile na budowę chat 
lub do kuchien potrzebują. W  wielu d<)- 
t^d nietkniętych lasach , jest prześliczne 
drzewo na maszty i do budowy okrętów 
przydatne , które można spławiać strumie­
niami obficie z gór wypływającemu

Produkta z działu zwierzęcego są wBo- 
^nii bardzo rozmaite, ile, że jak się wyżej 
powiedziało, usposobiona jest ziemia do 
chowu bydła wszelkiego rodzaju. Ade mie­
szkańcy nie korzystają z tego daru natury, 
jakby korzystać można, przestronne i żyzne 
pastwiska stoją odłogiem. Bydło rogale 
jest w Bośnii bardzo piękne, w niektórych 
okolicach , a szczególniej w Nowibasąrze, 
bawoły należą do oswojonych źwićrząt 
dontowych. Owiec są dosyć znaczne trzo­
dy ; wiele t nich poprawne przez zapro­
wadzenie cienkich ras z Dalmacyi i W o ­
łoszczyzny, które piękną wełnę wydają. 
Swiń chowają wszędzie mnóstwo, najwię­
cej jednak nad Sawą i Drawą , gdzie są 
gęste lasy dębowe.

Co do koni , tych chów jest w ogól­
ności bardzo zaniedbań}'. Majętniejsi tylko 
Turcy i niektórzy Bośniacy mają stada bar­
dzo pięknej rasy, mianowicie w obwodach 
Klines i Glamoch. Tamtejsze konie są 
Wzrostu miernego, ale silne, wytrwałe 
1 niezmordowane , powolne do prędkiego 
ułaskawienia i szczególniej zręczne d o b ie ­
gu po kamienistych drogach i po górzy­
stych śeieszkach. W  największych pocho- 
d a c h g o d z in a  spoczynku i popas na tra­
c i e  , wystarcza na pokrzepienie sił zmor­
dowanego konia. Do zaprzęgu używają 
tylko wołów, konie tylko do wierzchowej 
jazdy i do d źwigania ciężarów , lak jak 
Ułuły winnych krajach.

Każdy wieśniak sćrbski i bośniacki, 
chowa wiele drobin. Lasy przepełnione 
s? zwierzyną: jelenie, sarny i dzikie świ­
nie, są w nadzwyczajnej ilości. Z drapie­
żnych, znajd ują s ię : niedźwiedzie, wilki, 
ostrowidze i lisy. W  rzekach a szczegól­
niej w Sawie , w B ośnej, w Drawie, m n ó­

stwo ryb. Pszczelnictwo rozszerzone jest 
znacznie w Kroacyi i Banaluce.

W e wnętrzu gór Bośnii znajdują się 
wszystkie kruszce, ale górnictwo zanie­
dbane tam jest zupełnie. Już Rzymianie 
wydobywali w tych górach złoto. Między 
innenii obfitują sv złoto i śrebro góry w oko­
licach Serajewo; o półtory mili od Trawni­
ku była niegdyś obfita kopalnia złota zwa­
na Ilatnica. Mówią, że dawniej pod W o j ­
nicą, przy oraniu znajdowali wieśniacy 
kruszce złoto w sobie zawierające ; w nur­
tach rzćki Verbas i Drina toczy woda pia­
sek obfity w ziarnka złota ; dawniej trudnili 
się Epiryjoci za pozwoleniem rządu do ­
bywaniem na brzegach tych rzek i myciem 
piasku złotego. Kopalnie śrebra, które 
były w Jajcza, Srebrnica, Kruppa i w wielu 
innych miejscach, są zupełnie zaniedbane. 
Rudy żelazne niemnićj są liczne jak obfite; 
tylko cyganie i to w sposobie bardzo nie­
dołężnym trudnią się wyrabianiem żelaza. 
Pod klasztorem KressoWo, jest kopalnia 
żywego śrebra, ale także zaniedbana; a pod 
Zwornikiem dopiero niedawno założono 
hutę ołowianą. Łomy różnego gatunku ka­
mienia a szczególniej kamienia młyńskiego, 
są również obfite; znajduje się nawet mar- 
mor, alabaster i węgiel kamienny. Źródła 
soli, pomimo że są bardzo wydajne a mia­
nowicie p o d T u z lą ,  stoją bez użytku; do 
Bośnii sporowadzają sól z Wołoszczyzny.

Przemysł tej krainy w największem 
jest zaniedbaniu, wszystko ogranicza się 
na rolnictwie, na chowie bydła , na wy­
rabianiu grubych dek wełnianych i grube­
go sukna na potrzebę ludu prostego, i nie­
co żelaza. Tylko w okolicy Serajewa, W o j ­
nicy i Wissoki znajduje się kilka kuźnic. 
Roboty ruśnikarskie i nożownickie , wyra­
biają tylko w Serajewie , w Sepsze , w Ba­
nialuce i w Mostar. W  tem ostatniem miej­
scu jest fabryka pięknych kling damasce- 
nek ; w Trawniku wyrabiają bardzo dobre 
pałasze , a w Kamengradzie jest gisernia 
na kule. W  Jajcza wywarzają saletrę, 
a w Bihatszu, Ostrowac i w Banialuce są 
młyny prochowe. W  Serajewie wyprawiają 
niemało skór , i wyrabiają piękny safijan 
wWissoce nad Bosną, są obszerne garbarnie
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Handel lej krainy ,est mało-znaczący. 
W yw óz ogranicza się na ziemiopłodach, 
i bardzo małej liczbie fabr} katów. Drzewo 
bndowne i opałowe , spławiają z okolic 
północnych na rzekach CJnna , Werbas, 
Bosna i Drawa do Sawy, a tą rzeką aż do 
Semliua i do Panczowa. Handel końmi 
jest m ało-znaczący, znaczniejszy daleko 
jest handel byd łem , wieprzami, owcami 
i kozami, które do pogranicznych wypro­
wadzają krain. Wywożą także za granicę 
wełnę, sierć kozią, skóry, futra, oraz ro­
botę siodlarską i rymarską. Do Dalmacyi 
wywożą oprócz powyższych artykułów, 
zboże, masło i żelazo. Tego ostatniego 
kupują dosyć do pogranicznych prowincyj 
tureckich.

Artykuły zbytku i inne potrzeby, spro­
wadzają ze Stambułu; w części tak że i z f o- 
graniczuych chrześcijańskich krajów. a- 
kiemi artykułami są: oliwa, cukier, kawa, 
korzenie, strzelby, proch dobry, płótno, 
cienkie i średnie Sukna, materyje jedwab­
ne i bawełniane, wyroby szklane, stalowe, 
cynow e, żelazne i miedziane. Serajewo 
jest głównym punktem wewnętrznego han­
dlu, Nowibazai jest drugie z kolei; za temi 
idą dopiero mniej znaczne, jak np. Zwor­
nik, Banialuka iMostar. Wszystkie tę mia­
sta prowadzą także i przechodni handel, 
£ mianowicie surowym jedwabiem, baweł­
ną macedońską, kawązMekfei, ryżem, skó­
rami . t. p. Cały obrot tego handlu idzie 
do pogranicznych prowincyj austryjackich.

Miary używane wBośnii są: A e ,  czyli 
ł«k ieć ,  mający 25 cali; Berry, czyli mila, 
których cztery na jednę milę jeograticzną 
(1 /4  mili pols,) Powierzchnię dzielą na 
miarę, zawierającą w sobie 25 kroków kwa­
dratowych; krok kwadratowy trzyma 5 stóp 
kwadr., a stopa 12 kwadr. cali. Grunta 
mierzą na włóki i na m orgi, ale te nie są 
jednostajne i różnią się pruwincyjami. Do 
płyn ów używają miar następujących : Kilo  
czyli kubeł, Alm czyli wiadro i t p. Wagi 
sa tureckie, jakoto : Di achme (ćwierć łóta), 
Okka (funt). Jeden okka nfa 400 drachm; 
eelnar zwany Kafitar, ma 44 okka.

Najwięcej upowszechnioną i w handlu 
używaną monetą, jest piaster ;s dawniej po­

dług prawdziwej sfopy , miał ón wailość 
rubla srebrnego, czyli 1 zł. r. 40 kr. m o­
nety kon.wency jn e j ; lecz w ostatnich cza* 
siecb, gdy. stppa zniżoną została, w a r t o ś ć  
jego zniżyła się na 48 krajcarów ( 3  zło. 
ł) gr.) Co do podziału monet, ten jest 
taki: Piasler ma 40 jParas czyli I 2 0 a s p r ó w ;   ̂
w większych summach liczą na kiesy p °  
500 piastrów. Oprócz powyższych gatun-, 
ków pieniędzy, jest. jeszcze moneta z ł o t a  
rożnej wartości, cekinami zwana ; sątakż? 
i podwójne piaslry srebrne. W  d o b r e j  m i r  
necie , są potrójne aspry, sztuką w war- 
tości krajcara ; aspry pojedyncze w war­
tości i/3 kr. ^

Pismo , ta główna sprężyna handlu, 
jest w Bośnii podobnie jak w całej Turcyi, 
bardzo ograniczone; poczty nie z n a j ą ;  >-3 
wprawdzie stójki konne , lecz w jak naj* 
lichszym stanie.

Gościńców nie'masz w Bośni-, bo » lC 
ma też zwyczaju używania w o /ów  , 
wszyscy konno jeżdżą, a do nikczemnych 
i bardzo niedostatecznych wozow , tylko
woły zaprzęgają. Środek drogi wysypu]® 
kamieniami, lecz wąsko, niedostateczni® 
i  nieporządnie : służy ón dla konnej jazdy, 
poboczne strony nie są brukowane, i służą 
dl a iwierząt przenoszących c iężary. W  ogól­
ności drogi są w jak najgorszym sLaoie.

O TAŃCACH U ROZMAITYCH L U D Ó W -

N ie  wiem, który nudny filozof powiedział* 
że tańcujący tem się tylko różnią od sza­
lo n y ch , iż ich szaleństwo jest krótsze- 
Niech będą szalonymi; ale co do mni®, 
nie mogę źle sądzić o tych, co skaczą* 
pląsają i weselą się : smutek i wstyd krępuj® 
n o g i , wesołość czyni je lekkie i zgrab’1®- 

Wszystkie narody na święcie tańczyły* 
tańczą i tańczyć będą. Wszyscy ludzie 
mają muszkuł zygomatyczny, jeden z trzy­
nastu niuszkułow w ustach. Cofa się u 
uszom , gdy człowiek chce śmiać się, a j;l *̂ 
że nieszczęśliwy, kto nie był i r,a chwil? 
wesołym? Śmiech i pląsy stanowią w e ł o -  
fość ; lecz okazuje się rozmaitym sposo­
bem , podług obyczajów i stanu oświaty
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hiilów. Tańcami u Pail.ieów, Morlrików, 
Bulikudów, dzikich narodów w Brazylii 

śpiewy wojenne z łupaniem około ofiar, 
htóre mają być zabitemi, a których czaszki 
lOsłu żą za puhary bicsiadincze. Tańce
trajo\\ców Nowej Zelandyi i Nowćj Ho- 
andyi, są prawłe wstępem do śmierci 

1 rzezi. —  Tańce mieszkańców wysp Ma- 
tyjańskich, mają ślady rycerskiego '-charat- 
*eni Hiszpanów, posiadaczów dzisiejszych 
tego-bogatego archipelagu. T am to, wAga- 
g ° a , stolicy wyspy Guham, byłem świad­
kiem tańców ćiekawycli z innego powodu, 
jtik u narodów Europejskich. Kilka statków 
z Wysp Karolińskich przybyło tam rażeni 
ze nmą, a krajowcy, którzy na nich byli, 
przedstawili nam widowisko, które zbo- 
S:,eił(jby nasze tealra , gdyby je biegły 
ftnslrz tańców zdołał dokładnie określić.

W esołość największa ożywiała twarze 
Wszystkich akloi ów, Zabawa ich niebyła 
§rd , lecz uroczystością. —  Nie śmiano s’ę 
tani, aby się śmiać; nie skakano, aby się 
zmordować; poruszenia ich malowały stan 
serca , a serca ich były szczęśliwe. Zebrani 
razem w dwa szeregi, tancerze zanucili 
spićw monotonny i baidzo harmonijny, 
któremu towarzyszyły jesta jak najprzy­
jemniejsze. Oczy ich wyrażały żądzę i na­
miętność.

Wkrótce po tej scenie miłosnej, na­
stąpił śpiew weselszy, ponieważ ci ludzie 
umieją urozmaicać swoje zabawy. Wzięli 
81" za ręce, biegali w koło i robili tysiąc 
płochych skoków; każdy kładł swoję nogę 

udzie swego sąsiada; wszyscy śmiali 
S1ę z naszego podziwienia i zadowolnienia: 
a gdy się figuia skończyła, jeden z akto­
rów odrywał się od trupy i przychodził 
nas pytać się, czyKśmy zaspokojeni.

Bo łych scenach oryginalnych i zaba­
wnych , nastąpiły tańce tak ciekawe , że 
tylko rysunek może dać o nich wyobr a- 

Trudność stanowiła ich zaletę, 
-brojeni dlugiemi kijami w obudwóeh 

rękach, weseli Karolińezyoy uszykowali 
Slę w dwa szeregi. Z razu jeden z tance- 
I v,y oznaJ zał początek figury, podnosił głos 
jak gdyby d i zwrócenia uwagi. Śpiew 
powszechny odpowiadał na ten głos, wy­

wijano kijami w lewą i prawą stronę, lecz 
to tylko było preludium do dziwnego ło ­
skotu. —  Wkrótce ożywia się widowisko; 
tancerze zmieniają miejsca, uciekają przed 
sobą, gonią się, rozpierzchaią, zbiegają 
bez nieładu, tworzą dziwne figury, ol.ra­
zy zachwycające. To znowu po czterech, 
to po ośimu napada gwałtownie na siebie ; 
kij grozi plecom , broń go odpiera; kij 
sięga głowy . tuż kij sąsiada wstrzymuje 
go ; każdy bije i zasłania się razem. Co 
za ruch! co za szybkość! co za zręczność, 
aby przebiegać tyle razy pod bronią dru­
gich i nie być uderzonym; nie pomięszać 
się, porządku nie popsuć! Oko z trudno­
ścią icli' ipostrzegą ; uwngaby się zmordo­
wała , gdyby zadziwienie me" zajmowało 
jej miejsca. —  Figury się zm-eniają co 
chwila; tancerze zmieniają przeciwników, 
a zawsze najdoskonalsza harmonija panuje 
podczas tej uroczystości. Nakoniec trzy 
krzyki mocniejsze, trzy .poruszenia gwał­
towniejsze, trzy uderzenia, kończą obi az... 
Są bez wątpienia cokolwiek osłabieni; lecz 
radość i zabawa widzów zdaje się ich wy­
nagradzać za ich trudy'.

Szczęśliwy Indu! dalekiż jest dzień, 
w którym napadnięty przez srogich nie­
przyjaciół , będziesz musiał zamienić na­
rzędzia zabawy na broń morderczą? A ch ! 
oby głos ludzkości wzniósłsię wśród wszy­
stkich narodów i skłonił je do bronienia 
was , bo nieprzyjaciel waszych zabaw i wa­
szego szczęścia musi być także nieprzyja­
cielem rodu ludzkiego.

Po tych rozrywkach tak nadzwyczaj­
nych , nastąpiły gry mieszkańców wyspy 
Sandwich, wyrzuconych tu przez burzę.

Wszyscy ci nieszczęśliwi sioją przed 
naszemi oczyma; mają wykonać kilka tań­
ców swego kraju i oczekują niecierpliwie 
chwili rozpoczęcia. —  Mężczyźni przysia­
dają, piersi i ręce ma;ą gołe , resztę ciała 
okrywa kawał materyi. Dano znak pe­
wnym rodzajem wycia m ocnego, wyda­
nego przez wszystkich bez różnicy; mii- 
szkuły icli są w poruszeniu, ich brwi mar­
szczą się , oczy się iskrzą, usta wydają 
śpiew barbarzyński; skaczą, wracają się, 
upadają, wykręcają, zniżają czoło i p od ­
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noszą z dumą ; biją się rękoma w piersi, 
możnaby sądzić, że się chcą zabić. Lecz 
co widzę, mierzą się okiem, grożą sobie. 
Któryż malarz wyda kiedy te krzyki, te 
poruszenia przeraźliwe, te okropne kon- 
wulsyje, to wesołe szaleństwo ? Możnaby 
pow iedzieć, że po tych strasznych tań­
cach, ci ludzie powinniby być szaleńcami, 
zdolnymi popełniać największe zbrodnie.

Podobne konwulsyje i nieład, pano­
wały w tańcach kobiet. Zdawało mi się, 
ie  jestem obecny śmierci męża Eurydyki 
na górach Tracyi.

Nasz taniec jest umiarkowańszy i wię­
cej skoczny, nie śpiewamy w ów czas, bo 
jesteśmy zbyt zniewieściali, aby razem dwa 
trudy ponosić ; ciału nadaje zgrabność; 
ma wielkie znaczenie W intrygach m iło­
snych, odstręcza zazdrosne, a podbija m ło ­
de serca.

Gdy słyszę panienkę mówiącą, że me 
lubi tańca, pewien jestem, ż e  jest obłudna 
i niezgrabna. Która mi zaś m ów i, że go 
szalenie lu b i , daje mi dobry znak swego 
charakteru. Czego się wstydzić zabawy 
niewinnej ? Śmiejcie się młode panienki, 
gardźcie śmiesznemi klątwami krytyków; 
przyszłość bliska, smutna przyszłość, która 
ostudza miłostki, czeka na was. — J e ż e b

taniec lubicie , tańczcie, niechaj to wszy 
scy widzą: tańczymy w towarzystwie, a k ry  
jemy się czyniąc coś złego.

Potaricujesz, rzekł nauczyciel do mło­
dego próżniaczka . . .  a ten taniec łzy wy­
ciska. Lubimy ten, co rozwesela w y o b r a ­
źnię. Kontradans i walec, przystoją młO' 
dzieży; w pierwszym człowiek przyjemny 
najlepićj się w yda je ; w drugim nabiera 
wdzięku. Kochanek i kochany jestże szczę­
śliwszym <w tańcu ? nie wieui. Młodzieży- 
tańcz i walcuj na przemiany, (z Dz. Mód-)

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

Jeszcze o jedny m Renegacie polskim.
Czytaliśmy już w pismach czasowych o RepegaeieT 

Albercie Bobow skim , o  Polaku utajonym pod inącmiem 
lbrahima E fcndcgo, zaś niedawno w  Ruryjerze warszaw­
skim (\v Nrze 237 r. b .) o Antonim Belcierskim; do tych 
Renegatów dodam jeszcze jednego, o którym pisze Ńie- 
siccki. Tym był Ibrahim Straż z B iałaczow a. Za ni lo­
da schwytany był przez Tatarów i sprzedany Turkom. 
Do takich między nimi przyszedł względów , że od hich 
za Posła do różnych Panów europejskich był wyprawiany, 
mianowicie do Ferdynanda Cesarza , bawiącego w Frank­
furcie nad Menem r. 15Ó2. id o  Króla polskiego Zygmunta 
Augusta roku 15(59. —  O nim i Bielski w kronice swojćj 
wspomina. S. i .

K  a ' X  cJ t i li s k i e.

Cesarz chiński obchodzi się zarówno z wszystkiem i 
bez względu na urodzenie lub stopień. Jeżeli z którego 
magnata nic jest kontent, każe mn zdjąć z piersi przeźro­
czysty kamień, a inny nieśl.ufa»vany zawiesić; z czspki 
zdćjnmją pióra pawic , a zakładają pióra wronie ; pozba­
wionego tych oznak honorowych odsćta nieraz na proste­
go żołnierza, i każe mu na wartę do palagu swego zacią­
gać ; częstokroć nawet musi dziedziniec pałacowy zamia­
tać , a zdarza się i t o , że bastonadę dostaje. Nictylko 
Tanowie dworscy , ale i Ministrowie podlegają takim ka­
rom. Kara zwyczajna jest 25 plag, ale rzcezy wiście tylko 
20 ich odliczają, bo dla okazania łaskawości, za każde 
cztery uderzenia, rachnją pięć. Po wysiedzeniu lub otrzy­
maniu kary , każdy wraca na powrót do swćj godności 
i zatrudnień, i ten Minister, co  dzisiaj plagi dostał, jutro 
w  gabinecie z Cesarzem pracuje. Kij w Chinach gra bar­

dzo ważną ro lę : kto przechodzącemu Mandarynowi Die
odda należnych mu honorów , dostaje kije; Mandaryn 
.wyższego stopnia , moccn jest kazać dać bastonadę Man­
darynowi sloppia niższego. Bastonadę dają takim sposo­
b e m : Biorą trzcinę bambusową płaskawą i rozłupaną na
kilka stóp długą; za stołem zasiada w  uroczystym strOj®
i z wielką powagą urzędnik, a przy Słole stoi skrzynk* 
z kilkoma bambusami; za danym zoakiein, porywają 
oprawcy skazanego, rozciągają na ław ic, a jeden z nieb 
daje bastonadę ; po otrzymtnej karze , podnosi się uką- 
rany z ławy , robi trzy ukłony bardzo niskie , i dziękuj® 
za fatygę tyiłi, Co jćj dopełnili. Ponieważ w każdym ra­
zie i w każdtfm miejscu wolno starszemu inłods/cgo uka­
rać , jest zwyczajem , że przed Mandarynem gdy g^1^  
wychodzi, niosą pęk kijów bam busow ych; Chińczykowi® 
tak są wprawni ao pokładania i bastonowapia, że nie rai 
odbędzie się wśród ulicy kara, a z przechodzących 
tego nawet nie dostrzeże; rozumić się jeżeli karany ci 
się sprawuje , i nie krzyczy. Można uniknąć kary, dają® 
za siebie zastępcę, o którego w  tym kraju nietrudno; bo­
gaci Cbidczykowie drogo opłacają ic h ; ubogi Chińczy. 
chętnie wytrzyma owe plag 25 i wiecej, a za to ma sobi® 
jakieś dożywocie zapewnione. —  Jest jeszcze inny rodz®j 
kary , nazwanćj kauga; jestto rodzaj przeuośnego gąs'®r.a 
czyli deska z otworem, w którym się szyją zam yka; oaJ" 
lżejsza jest 50 funtowa , lecz w  miarę winy powiększaj? 
ciężar; z takim halsztukiem stać musi na ulicy, wolno j eSf 
nawet chodzić gdzie się podoba. Do tćj kary nic wolno 
dawać zastępcy , jeżli zaś ciężar gąsiora jest ze wie|kif 
może go zastępca we spół. dźwigać, ale tylko WtcnczaSr 
jeżli jest krewny, —  Karę śmierci wykonywają przez za­
duszenie , znakomitych Chińczyków ułaskawia rząd w tea 
sposób, żc pozwala, aby się sami dusili i pyzysyl* cz!]~ 
sem ska/aDemu sznurek jedwabny. Pospolitych winowaj­
ców  dusi oprawca zwyczajnym^ powrozem.

Redaktor, Mikołaj M i c h a l e w i c z .  —  Drnkieut Piotra i Augusta F il ie r a .


